
OLSZTYN, na czwartek, 12 lipca 1900.

Odezwa w sprawie pielgrzymki
Braci i Sióstr III -go Zakonu Sw. O. Fran­
ciszka do Rzymu, mającej wyruszyć z Kra­
kowa pod przewodnictwem O. Zygmunta Ja­
nickiego i O. Stefana Podworskiego Zakonu 
Braci Mniejszych w dniu 10 września 1900 r.

Z polecenia Ojca św. Leona XIII, wy­
dał J. E. Kardynał Rampolla 13 stycznia br. 
list do wszystkich Generałów Zakonu Sw. 
Franciszka, by wezwali Braci i Siostry III. 
Zakonu z całego świata na Międzynarodowy 
Kongres Tercyarski, mający się odbyć w 
Rzymie w dniach 22, 23, 24, 25 i 26 wrze­
śnia 1900 r. pod przewodnictwem szczegól­
niejszego Delegata Jego Świątobliwości J. E. 
Kardynała Józefa Kalasantego Vives z Tuto 
z Zakonu OO. Kapucynów, i przy tej sposo­
bności skorzystali z odpustu Jubileuszowego. 
Posłuszni woli Ojca św., z obowiązku i urzę­
du naszego odzywamy się do Was Bracia i 
Siostry w III. Zakonie Sw. O. Franciszka, 
byście głuchymi nie pozostali na głos Ojca 
całego Chrześciaństwa, tak dobrze zasłużone­
go około rozwoju III. Zakonu, a do tego za 
zaszczyt poczytującego subie, iż sam należy 
do Tercyarstwa, pospieszyli do Rzymu na 
Tercyarski Kongres międzynarodowy i oraz 
by dostąpić jubileuszowego odpustu. Bo jeże­
li Ojciec św. niedawno temu tak serdecznie 
powitał naszych Polskich Pielgrzymów, to o 
ileż bardziej Jego serce się ucieszy, gdy u 
stóp Swoich ujrzy w roku jubileuszowym Sy­
nów i Córki tej nieszczęśliwej naszej Ojczy­
zny, należących do III. Zakonu.

Wstyd zresztą byłby dla nas, gdyby w o- 
statnich dniach września, kiedy Ojca całego 
Chrześciaństwa otoczą wszystkich krajów 
Synowie i Gorki III. Zakonu, brakło Polaków 
Tercyarzy, których we wszystkich trzech 
dzielnicach Polski należy 100,000 do Ter- 
oyarstwa. Wstydem by było, gdyby w tych 
'Chwilach, kiedy radzić będą Tercyarze świa­
ta całego nad rozwojem III. Zakonu i rozwią­
zaniem przezeń najżywotniejszych kwestyi, 
nie było nas Polaków, którzyśmy w krwi 
naszej odziedziczyli brać udział żywy w tem 
wszystkiem, coby mogło przynieść chwałę i 
pożytek Kościołowi i Ojczyźnie. Dlatego też 
Wzywamy i prosimy Was Bracia i Siostry III. 
Zakonu Sw. O. Franciszka, niech kto może, 
przyłączy się do tej wspólnej a pierwszej 
Polskiej Tercyarskiej pielgrzymki, a wzywa­
my i prosimy słowy wszystkich naszych Ge­
nerałów zakonnych, którzy w liście swoim, 
Wydanym 11 lutego rb., piszą do Was: „W ie­
le jest, co Tercyarzy zachęcić powinno, by 
W tym roku do Rzymu przybyli. Odpusty 
Jubileuszowe, dla każdego otworem stojące, 
czcigodne groby Apostołów, pociecha dla ser- 
ca  gdyż z Rzymu światło prawdy ożywczy­
mi płomieniami rozchodzi się po całym świę­
cie, a wreszcie, co najważniejszem jest, szcze­
gólniejsza miłość Ojca św., którą III. Zakon 
otacza, a który chce teraz Was wszystkich 
Tercyarzy tam widzieć. W  tym celu do u - 
rządzenia tej pielgrzymki wyznaczamy Ojca 
Zygmunta Janickiego, Definitora i Gwardya- 
na w Krakowie i O. Stefana Podworskiego, 
Gwardyana w Alwernii, polecając im naszej 
woli wykonanie, a pozwalając zarazem, by

mogli się przyłączyć do tej pielgrzymki i ci, 
którzy nie są w Tercyarstwie, a pragnęliby 
w tym roku Jubileuszowym być w Rzymie. 
Do nich to w sprawie pielgrzymki odnosić 
się należy.
Błogosławieństwo serafickie zasyłamy Wam! 

O. Flory an z Haczowa, Prowincyał OO. Ka­
pucynów. O. Benigny Chmura, Prowincyał 
OO. Franciszkanów. O. Łukasz Dankiewicz, 

Prowincyał Braci Mniejszych.
Plan podróży: Pielgrzymka Tercyarska 

Jubileuszowa wyruszy z Krakowa dnia 10 
września w poniedziałek o godz. 10-tej rano 
drogą: Kraków, Trzebinica, Oświęcim, Dzie­
dzice, Bogumin, Wiedeń, Pontebba, zwiedza­
jąc po drodze Wenecyę, Padwę, Loreto, As- 
syż, a może i Alwernią włoską, —  do Rzy­
mu przybędzie 18-go września rb. Wyjazd 
z Rzymu dnia 28 września, a dnia 1 lub 2 
października każdy w domu z powrotem bę­
dzie. Ponieważ w tej pielgrzymce najwyżej 
500 osób będzie mogło wziąć udział, dla te­
go najdalej do 15 sierpnia rb. należy się 
zgłosić, przysyłając swój dokładny adres i 
pieniądze do niżej podpisanego przekazem 
pocztowym. Koszta pielgrzymki od jednej o- 
soby III klasy wraz z noclegami, pomieszka­
niem i wiktem przez dni 10 w Rzymie na­
leży posłać rychło 130 marek, ktoby chciał 
jechać II klasą 200 m. pod adresem: X. Ste­
fan Podworski, Gwardyan klasztoru, Alwer­
nia.

Wojna w Chinach.
Ze wszystkich prowincyi Chin donoszą 

o szerzeniu się powstania. Główną rolę chwi­
lowo odgrywa wybuch powstania w Mandżu- 
ryi, gdzie powstańcy uwzięli się na burzenie 
toru kolei rosyjskiej. Z tego powodu przyszło 
już kilka razy do starć pomiędzy rokoszana­
mi a drobnemi oddziałami kozaków i urzę­
dników kolejowych. Ponieważ Rosya zarzą­
dziła wskutek tego obstawienie toru kolejo­
wego wojskiem, przeto ofiarował się chiński, 
gubernator, że sam obstawi swem wojskiem 
kolej i bronić jej będzie przed motłochem. 
Rząd rosyjski nie dowierza jednak guberna­
torowi i wojsku. W kilku miejscach zniszczo­
no już tor na znacznej przestrzeni.

Czifu, 6 lipca. Położenie w Mandżuryi 
jest bardzo niepokojące. Znaczne siły zbroj­
ne chińskie znajdują się o 60 mil od Niucz- 
wang i burzą kolej mandżurską. Zabito je ­
dnego urzędnika rosyjskiego. Dzieci i kobie­
ty zdołano szczęśliwie uwieść w bezpieczne 
miejsce.

W Mukden wysadzono w powietrze ma­
gazyn prochu, przyczem zginęło 50 osób. 
Wymordowano tam wszystkich chrześcian. 
Również zginął tamże jeden misyonarz pro­
testancki.

Gazety londyńskie ogłaszają depeszę z 
Berlina, według której mocarstwa zgodziły 
się na następujący podział wojsk w Chinach: 
Rosya i Japonia wysełają po 100 tysięcy, 
Anglia, Francya i Niemcy po 20 tysięcy lu­
dzi do Chin.

Londyn, 6 lipca. Według szacowania ro­
syjskiego sztabu generalnego, mają Chiny 
posiadać 1,752,000 żołnierzy, ale z tych tyl­
ko 15,000 jest pod wodzą generała Nishit- 
szen i 17,000 pod gen. Ymanshikai lepiej

uzbrojonych. Chiny mają mieć przeszło 
900,000 sztuk karabinów systemu Mauzera.

Co tam słychać w świecie ?
-  Niemcy. Niemcy zabierają się z 

zapałem do tej pierwszej swej wojny zamor­
skiej. Po przybyciu do Azyi wysłanych o- 
krętów, będzie znajdować się w Chinach 
18,000 wojska niemieckiego, z którego zale­
dwie tylko 8,000 użytych być może do ope- 
racyi wojennych na lądzie; część bowiem 
musi pozostać na okrętach, a znaczna część 
pójdzie do Kiauczau, aby utrzymać ten »za- 
dzierżawiony« kawał kraju chińskiego. Z 
garstką 8,000 Niemcy sami nie wiele zrobią 
i będą musieli myśleć o świeżych wysyłkach, 
tak samo jak i inne państwa. Obliczają, że 
armia 100,000 mogłaby poskromić Chińczy­
ków; armią taką nie da się jednak tak pręd­
ko spędzić i dla tego też nie może być mo­
wy o prędkiem pobiciu Chińczyków. Jedy­
nie skutecznie działać by mogła w tej woj­
nie Japonia, która jako nabliższe państwo 
w każdej chwili przerzucić może do Chin 
większe masy wojska. Dąży też do tego An­
glia i pracuje nad tem, aby państwa poleci­
ły Japonii przywrócenie pokoju w Chinach. 
Nie jest to jednak bez spekulacyi, ponieważ 
Japonia posiada wprawdzie dobrą armię no­
wożytną, lecz nie posiada dosyć okrętów do 
zawojowania Chin potrzebnych. Anglia więc 
dostarczyłaby okrętów i tak przypadłaby o- 
bydwom państwom zasługa pobicia Chin no
— i dostałby się im największy kawał przy 
podziale. — Na propozycyę Anglii nie chcą 
się jednak zgodzić bez wszystkiego inne pań­
stwa, a mianowicie Niemcy i Rosya. Rosya: 
ponieważ uważa Japonią i Anglią za swe 
rywalki w zdobyciu Chin, Niemcy: bo one 
chcą mieć komendę nad wojną z Chinami, 
no i potem zapewne — gruby kęs. Państwa 
zapewniają wprawdzie, że chodzi im na ra­
zie tylko o uśmierzenie powstania w Chinach 
i ustanowienie silnego rządu, ż e  nie myślą 
o podziale itp. — ale, kto im w to uwierzy?
— najmniej zapewne Chińczycy i dla tego 
bronić się będą do upadłego, mordując wszy­
stkich, którzy im się nawiną Smutna to 
rzecz, że padnie tyle tysięcy ludzi ofiarą fa­
natyzmu Chińczyków, lecz są to owoce Sze­
rzenia kultury za pomocą armat i karabinów. 
Tę kulturę zabijania gromadnego przyswoili 
sobie Chińczycy od Europejczyków i okazu­
ją teraz, że byli pojętnymi. Szkoda tylko, że 
na długo znów zniweczony zostanie przez 
wojnę wpływ zbawienny prawdziwą kulturę 
niosących misyonarzy.

— Książę Henryk ofiarował się objąć do- 
wództwo nad dywizyą pancerników, wyrusza­
jącą do Chin, ale cesarz n i to się nie zgodził. 
Dywizya pancerników wyjeżdża dziś do Chin.

— Na giełdzie w Berlinie, a następnie i w 
Wiedniu był w tych dniach wielki popłoch. 
Wywołała go wiadomość, że między mocar­
stwami przyszło do nieporozumienia o spra­
wy chińskie; we Wiedniu przyczyniła się do 
popłochu głównie druga mowa cesarza Wilhel­
ma. Niektóre zagraniczne papiery wartościo­
we spadły tak w cenie, że wogóle nikt ich 
nie chciał kupować.

—  W mowie swej, wypowiedzianej z 
okazyi pożegnania odpływającego do Chin
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wojska, powiedział cesarz pomiędzy innemi 
podług tamtejszych gazet następujące zdanie; 
„Mam wprawdzie nadzieję, że pokój zostanie 
przywrócony za pomocą miecza, a zemsta 
nasza będzie taka, jakiej jeszcze świat nie 
widział, ale ciężkie zadanie czeka jeszcze 
wojska mocarstw, zanim to nastąpi.

— Nałożenie wysokiego cła na dowóz 
mięsa amerykańskiego odbiło się na samym 
rządzie niemieckim. Odjeżdżające do Chin 
okręty potrzebowały w krótkim czasie wiele 
mięsa peklowanego dla swej załogi. Ponie­
waż jednak dla wysokiego cła mięsa tego 
wcale nie nawieziono, więc zarząd marynar­
ki, musiał się zwrócić do dostawców angiel­
skich o dostawienie potrzebnej ilości mięsa, 
naturalnie po wygórowanych cenach.

—- Wiec katolików z całych Niemiec 
odbędzie się w Bonn od 2-go do 6-go wrze­
śnia br,

— Niektóre gazety głoszą, że rząd 
zażąda od parlamentu niemieckiego tych 
okrętów, które mu parlament skreślił z 
ostatniego projektu flotowego. Teraz, zda­
niem tych gazet, nadarza się ao tego naj­
lepsza sposobność, z której rząd powinien 
skorzystać. Inne gazety nie wierzą iednak, 
aby rząd w chwili, kiedy ma pełno kło­
potów w Azyi, chciał rozpoczynać nową 
wojnę z parlamentem niemieckim. Zresztą 
uchwalenie nowych okrętów nie miałoby 
żadnego znaczenia dla tego, że upłynęłoby 
z jakie 3 do 4 lat, zanim nowe okręty mo- 
żnaby puścić na wodę. W końcu okrętów 
w Chinach wcale nie brak, tylko wojska 
nie ma pod dostatkiem. Wielkie kolosy 
okrętowe muszą stać na morzu i nie mo­
gą się dostać do Tientsinu i Pekinu, po­
nieważ woda dla tych kolosów nie jest dość 
głęboką.

— Cesarz Wilhelm powołał do Kilonii 
ministra spraw zagranicznych hr. Buelowa. 
W sobotę od południa do wieczora praco­
wał cesarz z zastępcą sekretarza stanu ks. 
Eulenburgiem. W niedzielę przed połu­
dniem odprawił nabożeństwo na jachcie 
»Hohenzollern« na pomyślność ekspedycyi 
udającej się do Chm. Zaprosił też na śnia­
danie dowódzcę ekspedycyi kontradmirała 
Geislera i wszystkich oficerów. Dywizy a, 
która w poniedziałek wyruszyła na wy­
prawę chińską, składa się z 7 pancerników.

Zemsta niedźwiedzicy.
(Ciąg dalszy.)

Umiejętność obliczenia odległości pod- 
szepnęła jej, że jeżeli można choć na chwi­
lę opóźnić bieg zwierzęcia, to człowiek 
zdołałby dopaść do chaty pierwszy. Więc 
chwytając się najpierwszego środka, jaki 
jej na myśl przyszedł, zmierzyła i strzeli­
ła na wiatr raz i drugi z okrzykiem uży­
wanym na niedźwiedzia.

Pędzący niedźwiedź, widząc strzelbę 
skierowaną przeciw sobie, słysząc strzał i 
krzyk, jaki nieraz zapewne już słyszał, 
istotnie na chwilę zawahał się w biegu. A 
tyle też tylko było potrzeba. Kobieta 
wskoczyła do sieni, chwytając oburącz mo­
cną zaporę u drzwi, w które równocześnie 
wpadi mężczyzna i zatrzasnąwszy drzwi, 
zasunął je zaporą.

Leśniczy rzucił tylko w kąt sieni swój 
pakunek w worze związany i skoczył na- 
powrót do drzwi, w które równocześnie 
uderzył niedźwiedź z zewnątrz całą olbrzy­
mią siłą swego ciała. Szczęściem chata 
ta nową była, a przytem budując ją tak 
pod borem na odludzie, pomyślano podo­
bno, aby ją obronną uczynić. Więc nietyl- 
ko drzwi miała potężne, potężnemi zapo­
rami wzmocnione i okkiennice podobne we­
wnętrzne, ale miała też i małe pod da­
chem otwory ku wyglądaniu i strzela­
niu. To też, gdy leśniczy potężnemi bara­
mi podparł drzwi trzęsące pod niedźwie­
dzią siłą, mimo swej mocy i zapór, leśni- 
czyna poskoczyła do okna i zabarykado­
wała je także jak drzwi, z największym 
pospiechem, a potem chwyciwszy worek 
z amunicyą, pobiegła jak szalona na górę 
i wychyliła się górnym okienkiem. Zwierz 

a każdy zabrał na pokład 360 karabinów 
i żywności na cały rok. Cesarz towarzyszył 
easpedycyi przez kanał aż do ujścia Elby.

— Brygadę mobilizuje rząd na wypra­
wę chińską. Składać się będzie z piechoty, 
artyleryi, kawaleryi i trenów. Konie mają 
być zakupione w posiadłościach holender­
skich, ponieważ nie wiele tych zwierząt 
wytrzymałoby 40-dniową podróż. Brygada

wyruszy w drogę mniej więcej za dwa 
tygodnie.

— A u s t r y a .  Wiedeńczycy sprawili ce­
sarzowi austryackiemu olbrzymią manifestacyą 
z powodu zbliżających się 70 letnich urodzin. 
Urządzono ogromny korowód z pochodniami 
i śpiewami. W pochodzie brało udział 26 ty­
sięcy osób, które niosły pochodnie i lampio­
ny, a śpiewało 4600 śpiewaków. Można so­
bie wystawie, co to był za silny chór śpie­
wacki! Cesarz z balkonu królewskiego zamku 
przysłuchiwał się śpiewowi i dziękował za 
uczczenie. Nim śpiewacy i udział biorący w 
pochodzie się rozeszli, cesarz wraz z arcyksią- 
żętami zeszedł na dół i dziękował im jeszcze 
osobiście.

— Grecya. Rzadka rewolucya wybu­
chła w Grecyi, jak donoszą z Aten. Dawniej­
szy oficer, nazwiskiem Philleris, zwerbował 
bandę w sile 200 ludzi i wyruszył z nimi 
przeciwko mieście Spareie, ażeby tamtejsze 
władze wypędzić. Kilka kilometrów od mia­
sta przyszło pomiędzy tą bandą a oddziałem 
żandarmeryi, jako też i kompanią wojska do 
walki, przyczem trzech oficerów miało paść 
trupem, a 12 szeregowców zraniono. Rząd 
zarządził obszerniejsze środki, aby zuchwałe­
go i na pół warjackiego oficera i jego bandę 
schwytać i uczynić nieszkodliwymi.

Z pola walki.
W połowie bieżącego miesiąca miała 

wojna w południowej Afryce ostatecznie zo­
stać ukończona. Tymczasem nic o tem nie 
słychać, przeciwnie Burowie okazują coraz 
więcej wojownicze usposobienie, choć im się 
nie zawsze wiedzie. Nowej otuchy dodadzą 
im pewne kłopoty Anglii wskutek zajść w 
Chinach, które wojnę burską zepchnęły na 
drugi plan, a rząd zmusiły do brania wojska 
z Afryki, mimo, że lord Roberts zapewniał, 

uderzał we drzwi raz po raz, młócąc pię­
ściami, lub rzucając się na drzwi całem 
ciałem, albo podpierał je łbem, drgając 
szaremi kudłami z wysilenia. Drzwi trze­
szczały, czasem pojedynczy suchy trzask 
zapowiadał, że nie trzeszczą na próżno... gdy 
strzał z góry padł w szare kudły drgające.

Niedźwiedź odskoczył i spojrzał w górę; 
gdy cofnęła się, uderzył na drzwi znowu, 
ale za szelestem, jaki uczyniła, wychyla­
jąc się z góry, uciekł powtórnie na strza­
łu odległość. Był widocznie doświadczony. 
Po chwili siadł z daleka z oczyma wpa- 
trzonemi w jedyne drzwi chaty.

Zrozumiawszy, że niedźwiedź czeka 
na jej oddalenie się z górnego okienka, 
leśniczyna pozostała w niem ze strzelbą 
wycelowaną przeciw oblegającemu chatę 
zwierzowi i tak ze strychu poczęła z le­
śniczym rozmawiać:

— W garnku na kominie jest obiad, 
wyżej go na misę i jedz, boś pewno zgło- 
dzon i bez sił — rzekła.

- -  Co głodny, to głodny i sił osta­
tkiem gonię —  odpowiedział —  ale jeżeli 
zwierz uderzy jak odejdę, zapora nie wy­
trzyma.

— On patrzy na mnie, i na lufę, jak­
by się ruszył krzyknę, a jedz, abyś siły 
miał —  rzekła kobieta.

— Dobrze, przyniosę garnek pod drzwi
i tu będę jadł — mówił leśniczy.

Zrobił jak mówił i rozmawiali znowu.
—  Co robi zwierz? — pyta leśniczy.
— Patrzy na mnie —  odrzekła leśni­

czyna. —  Co to jest, czego on ciebie go­
nił? czego pilnuje chaty i dobija się? to 
coś dziwnego.

—  Co dziwnego? — mruknął mężczy­
zna — przecież wiesz, że pan dawno ka­
zał mi szukać niedźwiedziąt parę na cho­
wanie. Wypatrzyłem, kazałem W ojtkowi

że potrzebuje każdego żołnierza i każdy na­
bój, który obecnie posiada.

Publiczność angielska bardzo jest obu­
rzona na ministerstwo wojny, że nie postara­
ło się o odpowiednią opiekę dla chorych i 
rannych, wskutek czego wielu żołnierzy u- 
miera, podczas gdyby ich można uratować,, 
żeby były odpowiednie środki lekarskie. 
Rząd odrzucił w jakiejś dziwnej zarozumia­
łości ofiary osób prywatnych, a sam rady 
dać nie może wskutek źle zorganizowanej 
pomocy lekarskiej.

Kapsztat, 8 lipca. Komendant burski 
Nimmer wezwał załogę Rustenburga do od­
dania mu miasta. Na odmowną odpowiedź 
zatoczył działa na pozycyę i zaczął ostrzeli­
wać miasto. Skoro jednak Anglicy otrzymali 
posiłki, musiał się cofnąć ze znacznemi stra­
tami. Pułkownik Mac Mahon bił się 6 i 7 
bm. z 3 tysiącznym oddziałem burskim, któ­
ry usiłował zburzyć tor kolejowy i zmusił 
go do cofnięcia się. Anglicy stracili przy 
tem 34 ludzi. Prezydent Stejn i jenerał De- 
wet pomaszerowali z 3000 Burów do Fouries- 
burga.

Wiadomości kościelne.
W arm ińska dyecezya. Najprzew. ks. 

Biskup wyjeżdża w przyszłą sobotę w po­
dróż wizytacyjną i celem Bierzmowania do- 
dekanatu nytychskiego.

Chełm ińska dyecezya. W sobotę 
7go bm. po poł. przybył Najprzew ks. 
Biskup do Sierakowic. W prowadzony w 
procesyi do kościoła, przemówił jasno i  
dobitnie o jednym z darów Ducha św., o  
darze rady. W niedzielę Bierzmowanie bar­
dzo długo trwało, bo stawili się nie tylko 
z licznej parafii chcący być bierzmowany­
mi, lecz i z pobliskich parafii, mianowicie 
z gowidlińskiej, luzińskiej i chmielneńskiej. 
—  W poniedziałek 9-go b. ra. przypadła 
pierwsza rocznica konsekracyi Najprzew. 
ks. Biskupa. Z tego powodu odprawiła, 
się w kościele katedralnym uroczysta w o- 
tywa. Wszyscy księża w całej dyecezyi do­
dali we mszy św. tego dnia osobną ora - 
cyą za Biskupa. — Nowowyświęceni księ­
ża ustanowieni zostali w ikarym i: ks. dr. 
Gustaw Działowski w Chełmnie, ks. Augu­
styn Foleher w Miłobądza, ks. Kurt Reich

podrażnić starą niedźwiedzicę, gdy na 
chwile od małych odeszła, chwyciłem je 
w wór i biegłem do chaty, aż ta poczwa­
ra domyśliła się snąć co się dzieje, i ani. 
wiem, jak pogoniła zwęszywszy mię.

— A więc to niedźwiedziątka tam rzu­
ciłeś w sień? a to jest niedźwiedzica ich 
matka? teraz rozumiem,., biedna niedźwie­
dzica — szepnęła leśniczyna.

W tejże chwili niedźwiedzica z niena- 
cka rzuciła się na drzwi, kobieta krzyknę­
ła, strzeliła i chybiła, bo ręka drżała jej 
dziwnem jakiemś wzruszeniem.

— Baczność! —  krzyknął leśniczy, za ­
ledwie zdoławszy ze swej strony wczas 
drzwi podeprzeć, które bez tego byłyby 
pewno na ten raz ustąpiły.

—  Tam musiało niedźwiedziątko za­
mruczeć i dla tego ona skoczyła do drzwi 
z taką siłą — rzekła kobieta, nabijając 
i nie wiedząc, że dwie łzy stoczyły jej się 
na proch.

— Strzelaj! bo mi sił braknie! —  krzy­
czał mąż.

—  Co to jest? kiedyż ten proch za- 
miękł? mruknęła żona, nadaremno pocią­
gnąwszy za cyngiel i drżąc a tracąc głowę 
coraz bardziej, jęła nabijać znowu.

— Strzelaj, albo zginę! —  jęknął le­
śniczy.

Na ten raz strzał zagrzmiał i 
niedźwiedzica z okropnym rykiem uciekła 
znów na dawne miejsce, po za odległość 
strzału, brocząc krwią.

—  Dokądże tego będzie? — rzekła ko­
bieta —  ręka mi drży, a kudły zwierza 
są gęste. Dziwne zdarzenie, czy nie lepiej, 
wypuścić oknem niedźwiedzięta?

(Ciąg dalszy nastąpi).



przy kościele św. Józefa w Gdańsku, ks. 
Jan Szturmowski w Luzinie i ks. Jan Za­
kryć w Starogardzie.

Rzym. Ojciec św. rozpoczął 2 b. m. 
dopełniać warunków do dostąpienia odpu­
stu jubileuszowego. Modlił się przed bra­
mą kościoła św. Piotra, a potem przy kil­
ku innych ołtarzach, co dla starca zastę­
puje odwiedzanie kilku głównych kościo­
łów miasta Rzymu.

Na nowy kwartał
wciąż jeszcze zapisywać można „Gazetę Ol­
sztyńską“ na wszystkich pocztach lub u li­
stowych wiejskich.

Kto dotąd Gazety nie zapisał, niech ją 
sobie jeszcze teraz zapisze. Kto żąda pier­
wsze numera, musi dopłacić poczcie 10 fen. 
więcej, kto tych numerów nie żąda, ten te­
raz zawsze jeszcze zapłacić potrzebuje tylko 
1 markę lub z odnoszeniem w dom przez li­
stowego 1,25 m.

Zapisujcie, czytajcie, rozszerzajcie „Ga­
zetę Olsztyńską“ .

Rodzice polscy! uczcie dzieci w a­
sz e  czytać i pisać po polsku!

Z b l i z k a  i z daleka.
O l s z t y n ,  11 lipca 1900.

— W  poniedziałek po południu skra­
dziono restauratorowi p. Taubertowi w ulicy 
polnej ubranie z szafy, a mieszkającemu 
tam czeladnikowi kowalskiemu spodnie. Zło­
dzieja wykryto i aresztowano, a jest nim 
niejakiś robotnik Porsberg, bez stałego zamie­
szkania.

— Z izby karnej, 10 lipca. 75-letni cha­
łupnik Józef Kukliński z Przykopu pobił 
bardzo żonę, za co skazany został na 1 miesiąc 
więzienia. —  Inspektor Adolf Schau z Re­
szki skazany został za skradzenie dwóch 
paltotów na 6 miesięcy więzienia. — Czela­
dnik ciesielski Oton Loeffka z Ostrudy, ka­
rany już 12 razy, stawał oskarżony o pobicie 
i kradzież, okazany został na cztery tygo­
dnie więzienia i dwa tygodnie aresztu. Paro­
bek Franciszek Oczkowski z Małego Naprom- 
ka za ponowną kradzież skazany został na 
4 miesiące więzienia.

— We wtorek było Siedmiu braci mę­
czenników. Jeżeli w ten dzień pada, to ma 
padać przez 7 tygodni, jak mawiają zwykle 
starzy gospodarze. We wtorek wprawdzie 
padało, ale dziś pięknie. Pogoda potrzebna 
jest bardzo.

—  Uroczystości strzeleckie się 
skończyły. Panowie strzelcy aby deszczu u- 
żyli w naszym mieście. Od samego początku 
uroczystości bowiem, to jest od soboty po 
południu do wtorku nad wieczorem przepa- 
dywał wciąż deszcz, a chwilami była praw­
dziwa ulewa. Skoro wczoraj padły ostatnie 
strzały na strzelnicy, deszcz przestał padać.

—  Książę Albrecht, jeneralny inspe­
ktor 1-go armikułu, przybędzie w pierwszych 
dniach sierpnia do naszego miasta i zamiesz­
ka w hotelu „Deutsches Haus“ . Pokoje dla 
księcia już zamówiono.

- W miesiącu czerwcu otrzymali na­
stępujący robotnicy renty: Piotr Thuran w 
Nikielkowie na starość, inwalidzkie renty: 
Jan Krueger w Nagladach, Marcin Kuhn 
w Wartemborku, Katarzyna Siegmund w 
Gietrzwałdzie, Jakób Cicholas w Stolten- 
burgu, Anna Weller w Wartemborku, 
August Brosch w Ruszajnach, Franciszek 
Nigbur w Dywitach, Elżbieta Knoblach w 
Rożnowie, Mateusz Lilienthal w Nowym 
Wierckubie, Antoni Skupski w Małych 
Bartółtach, Walenty Zimmermann w Sta­
rym Wartemborku, Jan Rafalski w Kuda- 
szewie, Józef Brosch w Montkach, Jakób

Hermann w Lęgajnach, Maryanna Wylę- 
gowska. w Wartemborku, Ignacy Winger 
w Kronowie, Piotr Kuklan w Klewkach, 
Jan Polakowski w Dywitach, Józef Żu- 
browski w Miodówku.

* W artem bork. Przy ostrzeliwaniu 
fortu Taku (w Chinach) zginął i podoficer 
marynarki Maass, rodem z naszego miasta. 
Już drugi syn zmarł tym rodzicom w dale­
kim świecie. Przed kilku laty bowiem zmarł 
starszy syn na żółtą febrę w Afryce. — Na­
głą śmiercią zmarła 14-letnia córka posiedzi- 
ciela R. w Nowych Marunach. Chcąc się u- 
daó na spoczynek, wyszła na dwór, aby za­
wołać do izby starszą siostrę, gdy wtem 
nagle upadła i była bez duszy. Paraliż na 
serce położył koniec jej życiu.

* Stary W artem bork. Zeszłej nie­
dzieli był w naszej wiosce koncert, który 
pewnemu staremu człowiekowi tak wszedł 
w nogi, że tem kulał się po szosie jak nie­
dźwiedź. Nie było to jednak od muzyki, 
ale od gorzałki. Syn chciał pijanego ojca 
wziąść do domu, ale stary się wydzierał i 
darł do karczmy. — Czy to nie lepiej za 
przepite w karczmie pieniądze zapisać so­
bie Gazetę i przeczytać coś w domu żonie 
i dzieciom, a nie robić zbiegowiska po wsi 
i hałasy po nocach wyprawiać.

* Biskupiec. Wielkie wrażenie wy­
wołało tu śledztwo, jakie wytoczono rendan- 
towi kasy komunalnej i powiatowej p. Wi- 
tad. Już przed dwoma laty wytoczono panu 
W. śledztwo o sfałszowanie dokumentu, ale 
je umorzono. Pan W. cieszył się dotąd zau­
faniem swej władzy.

* Pasym. Tutejsi kupcy zmówili się 
pospołu i podrożyli cenę za wszystkie towa­
ry kolonialne i materyalne.

* B runsberga. Znowu wyjechało 
11 Sióstr Katarzynek z tutejszego domu 
macierzyńskiego do Brazylii. Nazwiska 
tych Sióstr są: Lina Parschau, Lydia Kuhn 
Henberta Boehm, Placyda Schröter, De- 
metrya Hermańska, Ebba Thiel, Anatolia 
Czakert, Agape Certa, Hildegunda Kell-mann, Sylwerya Scharnigk, Richardya

W obbe. S iostry te wyjechały we wtorek  
przed południem. W Hamburgu przyłączy 
się do nich 9 Ojców Franciszkanów.

* Tuchola. Właściciel p. P. z okolicy, 
prawdopodobnie w przystępie obłędu, zabił 
jednego parobka a drugiego zranił, następnie 
podpalił stodołę, a sam otruł się.

* Kartuzy. W sobotę po południu 
przybył tu Najprzew. ks. Biskup dr. Rosen- 
treter z Pelplina z kapelanem ks. Kurowskim, 
przyjmowany na dworcu przez księdza dzie­
kana Szołowskiego z Chmielna, miejscowego 
proboszcza ks, Brandenburga, ks. Gardziele - 
wskiego i kilku innych duchownych z okoli­
cy, oraz przez tłum ludności. Ztąd udał się 
Najprzew. Biskup do Sierakowic w powozie 
czterokonnym, gdzie go witano wśród bicia 
dzwonów. W następny dzień w niedzielę od­
prawiono mszę uroczystą i odbyła się wizyta- 
cya kościoła.

* Gdańsk. Murarze odbyli zebranie w 
Szydlicach i uchwalili, aby bezwłocznie przy­
stąpić do strejku. Uchwałę powzięli, ponie­
waż nie chcieli się pracodawcy zgodzić na 
podwyższenie płacy. Od poniedziałku ruch na 
placach budowlanych ustał, pracują tylko u 
pięciu przedsiębiorców, którzy zgodzili się na 
podwyżkę. Równocześnie porzucili pracę po­
mocnicy malarscy w liczbie 300. Murarzy 
strejkuje około 1000.

* Chojnice. W piątek po południu 
po 5 godzinnych przesłuchach przez 
sędziego śledczego, przyaresztowany zo- 
stał seminarzysta Speisinger, dawniejszy 
towarzysz zamordowanego Wintera, z po­
wodu sprzecznych zeznań o stosunkach, 
jakie go z Winterem łączyły. W czwartek 
i piątek odbywały się przesłuchy licznych 
miejscowych i pozamiejscowych żydów. —- 
Sąd ławniczy skazał kilka osób za współ­
udział w burdach ulicznych na kary pie­
niężne do 50 marek, 4 wyrostków, oskar­
żonych o wydawanie okrzyków: hep, hep! 
wśród nocy, uwolniono od winy i kary, 
ponieważ pelicyant nie mógł poprzysiądz, 
iż hałasy przeszkadzały mieszkańcom we 
śnie, pewnego parobka, oskarżonego o

wybicie kilku szyb w bóżnicy, uwolniono 
od winy i kary, ponieważ żona stróża bó­
żnicy nie mogła zaprzysiądz, czy szyby 
były przedtem całe. Natomiast skazano 
żyda Solo z Przechyłowa na 500 m. kary 
za poturbowanie chłopaka. S. zaprzecza 
wprawdzie jakoby chłopca bił, lecz żan­
darm był świadkiem poturbowania; stróża 
bóżnicy Schnella skazr.no na 14 dni wię­
zienia za poturbowanie człowieka.

* W Frydlądzie powybijano w po­
niedziałek ubiegły szyby w mieszkaniach 
żydowskich. Zaburzenia spowodowali ży­
dzi wyzywającem zachowaniem się wobec 
chrześciańskiej ludności.

* Bydgoszcz. W  tutejszem więzie­
niu znajduje się obecnie trzech na śmierć 
skazanych zbrodniarzy, a mianowicie An­
drzej Zieliński, którego sąd skazał na śmierć 
za zabicie nieślubnego dziecka swej córki, 
Kocikowscy, którzy zamordowali ojca wła­
snego. Wniosek tych ostatnich o rewizyą 
wyroku został odrzucony, obecnie więc 
jeszcze cesarz decyduje o śmierci lub życiu 
skazańców.

* Bydgoszcz. Założono protest prze- 
ciw tutejszej loteryi na konie. Podczas o- 
statniego losowania wypadł jeden los z ur­
ny, który później po kilkorazowem cią­
gnieniu wrzucono do urny z powrotem.

* Gniezno.. Przy pon iwnem rozpa­
trywaniu sprawy uznał sąd przysięgłych 
dekarza Papierskiego z Trzemeszna, zasą­
dzonego w roku 1898 za krzywoprzysię­
stwo na 5 lat cuchthauzu, niewinnym i ka­
zał go natychmiast wypuścić z więzienia.

* Janowiec. Strasznej zbrodni dopu­
ścił się robotnik Hoppe ze Zernik. Niedawno 
temu skradziono mu kozę i gęsi. Domniema­
ny złodziej stawał z powodu tego przed są­
dem, lecz został uwolniony i to głównie na 
skutek zeznań 11-letniej córki kowala Siatko­
wskiego. To widocznie bardzo Hoppego roz­
gniewało. Gdy więc stary Siatkowski, który cór­
ce na termin towarzyszył wracał z nią do 
domu, Hoppe przyłączył się do nich. Pocią­
gając po drodze co chwila z butelki, zaczął 
wreszcie już w dobrze podchmielonym stanie 
z Siatkowskim zwadę. Będąc silniejszym,
wyrwał Siatkowskiemu dębowy jego kij z ręki 
i tak silnie go uderzył w  głowę, że S. upadł
na ziemię. Wówczas zawlókł go  Hpppe w 
żyto przy drodze i tam bił tak d łu g o  po  g ło- 
wie, dopóki S. dawał jeszcze znaki życia.. 
Córka zaklinała H oppego na wszystkie świę­
tości, aby ojca nie mordował. H. jednakże 
i na nią się zamierzył. Wówczas uciekła do 
pobliskiego Świątkowa po pomoc i wróciła z. 
tamtejszym owczarzem, ale wszelka pomoc 
była już zbyteczną. Siatkowski zaraz po prze­
niesieniu go do domu owczarza ducha wyzio­
nął. Był to uczciwy rzemieślnik, osierocił 
żonę i sześcioro dzieci. Hoppe uciekł, ale go 
schwytano i osadzono w więzieniu w Żninie..
I tej zbrodni winna przeklęta gorzałka.

* Janowiec. Robotnicy pochodzący 
z Polski są prawie wszyscy namiętnemi 
palaczami papierosów. Bibułki i tytuń za­
wsze mają przy sobie i nawet przy robo­
cie kurzą papierosa, zwinąwszy go sobie 
na poczekaniu. Razu pewnego zdarzyło się, 
że zapomnieli zabrać z sobą bibułki do 
papierosów, idąc w pole na robotę. G dy 
wieczór się zbliżał, nie mógł już jeden ro­
botnik dłużej wytrzymać bez papierosa: 
zerwał zatem liść buraczany i owinąwszy 
nim tytuń, zaczął palić. Gdy to mu nie sma­
kowało, bez namysłu urwał kawałek zbru- 
dzonej bielizny i dalejże kręcić papierosa! 
—  Pewnie i ten nie bardzo mu smakował.

R o z m a i t o ś c i .
Ożywienie „morza martwego.“ Od ty- 

sięcy lat martwe i ciche biblijne jezioro oży­
wią wkrótce łodzie z motorami, których prze­
znaczeniem skrócić drogę z Jerozolimy do 
Kermaku, dawnej stolicy kraju Moabitów, 
która w ostatnich czasach znowu nabiera zna­
czenia. Właśnie zakupił na ten cel klasztor 
grecki w Jerozolimie pierwszą łódź 12 i pół 
metra długości z motorem naftowym. Łódź, 
kupiona w Hamburgu, nadeszła niedawno do 
Jaffy, zkąd ją wysłano nad morze Martwe. 
Pierwsza ta łódź nazywa się „Prodromos.“



Mój skład
z dniem dzisiejszym jest znowu jak dawniej zaopatrzony we wszel­
kie towary kolonialne i materyalne i polecam takowe przy skorej 
usłudze i rzetelnych cenach.

Jako szczególnie tanio i dobre polecam znakomite ka­
wy palone i surow e, ryż, szw aczki, krupy, dobrze 
odleżałe cygara, rum y, wino itd.

w wielkim wyborze po bardzo tanich cenach, także na miarę, poleca

Rynek nr. 20 Jakób Levy. Rynek nr. 20
obok p. Struwe.

Parcelacya.
Reszta posiadłości karczmarza p. Poetsch w Starym  

Marcinkowie, tuż przy kolei, ma być sprzedaną, w całości albo 
podzielona, jednakże nie publicznie i nie najwięcej dającemu.

Posiadłość ta składa się jeszcze z około 150 mórg roli obsia­
nej żytem, dalej z łąk, torfu, dobrze zaprowadzonej karczmy i ma­
sywnych budynków.

Dodać należy, że zimą jest dobry zarobek i ożywienie w 
wiosce, także dochód w karczmie z powodu wożenia drzewa na dwo- 
rzec kolejowy w Marcinkowie.

Celem omówienia warunków kupna wyznaczyłem termin na
wtorek, 10 lipca od 12-tej w południe

na który mających chęć kupna zapraszam z tern nadmienieniem, że 
pewnym kupującym za resztą zapłaty poczeka się kilka lat.A . B r űnn w Olsztynie.

  Piwo
brunsberskie i olsztyń ­
skie we flaszkach i sądkach 
poleca

Robert P rim m el
w Gietrzwałdzie.

W yprzedaż!
Z powodu zwinięcia mego składu w yprzedaję po jaknajtań- 

szych cenach zapas towarów
w ełnianych i bawełnianych jako i fartuchów.

Zarazem proszę wszystkich, którzy mi dali rzeczy do 
farbowania, aby takowe w przeciągu trzech tygodni
odebrali.

A. Kulick,
mistrz farbierski w OLSZTYNIE, 

ulica Warszawska nr. 9.
Jedyne najtańsze i najrzetelniejsze źródło zakupna 

najlepszych zegarków  i biżuteryi.
Zegarki srebrne męzkie cylind. kluczyk 

lub remont, zł. brzeg 6 kam. po 9, 10, 50, 11,oO 
12,80, 13,25 m. a 10 kam. po 10,60, 11,50, 12,60 
14,85, i 16,50, bardzo piękne z matką Boską po
13.50, 14,60, 15,75, 16,20, 18,20 m., niklowe po
5.50, 6,50, 7,25 i 8 m. Srebrne damskie po 10,20 
11,75, 12,50, 14,75. Łańcuszki po 25, 40, 50,60, 
75 i 90 fen., lepsze po 1,10, 1,25, 1,50, l,8o, 
2,10 do 3 m. W  wielkim wyborze kolczyki, 
krzyżyki, broszki, pierścienie, i czysto złote 
ślubne obrączki, po 13, 14, 16, 18 m. za 
parę i stosowne miary każdemu franko posyła­
my a przysyłając miarę z powrotem, wystarczy 
podanie numeru i ceny. Za każdy zegarek da

emy na 5 lat piśmienną gw arancyą. Zamówienia i podzię­
kowania ze wszech stron świata codziennie nadchodzą, dla tego, że 
każdy zegarek jest dobrze obciągnięty i na minutę uregulo­
wany. Koniecznie trzeba się przekonać, a kto nie kupi, sam sobie 
szkodzi. Do każdego zegarka jest dodana kapsułka darmo. Więcej 
przedmiotów razem o wiele taniej.

W aleryan Cichowicz, polski fachowy zegarmistrz
w Ostrowie (Ostrowo Bzg. Posen.)_____ _________

i  Książki do nabożeństwa
Jgr w wielkim wyborze poleca drukarnia Gazety Olsztyńskiej

W ładysław Chrościelewski
w Gietrzwałdzie.

Jako szczególnie tanio polecam: 
W yborną kawę paloną po­

cząwszy już od 80 fen. za funt. 
Mydło czarne 18 fen. funt. 
Mydło twarde 20 fen. funt. 
Ryż gruby 15 fen. funt. 
Cykorya 18 fen. za funt. 
Krupy 11 fen. za funt. 
Ocet 10 fen. liter.
Olej siemienny 60 fen. lit. itd. 

Największy skład cygar, 
bardzo dobrych, w pudełkach 
po 50 sztuk od 1,70 m.,00 szt. 
3 marki.

Wialki wybór świec ko- 
śeielnych i do ofiar. Wosk 
1,60 m. funt. Wszelkie towary 
apteczne, prawem do sprzeda­
ży mi dozwolone, zawsze na 
składzie.
Polecam szczególnie: Krople na 

czerwonkę. Proszek m le­
czny. Proszek na żarcie.
Essencyą na kolki u koni. 
Proszek od kaszlu. Fluid 
Restucyjny. Wszelkie kro­

ple i olejki. Wiórki na muchy. 
Olejek do odnowienia 

starych sprzętów , 
Przez natarcie tym olejkiem na­
bierają stare meble śliczny połysk 
i wygląd nowych mebli. Butelka 
tylko 30 fen.

KOSY,
każda sztuka pod gwarancyą, 
Młotki do klepania kosów, 
Kowadełka do klepania kosów, 
Żelazo w sztabach,
Sprzęty rolnicze,
Cement portlandzki,
Papę na dachy,
Smołę,
Okucia do drzwi i okien,
Okna do chlewów, itd.

poleca jak najtaniej
M oritz L achmann,

Rynek nr. 8.

Dominium Prajłowo 
przy Wartemborku szu­
ka dzierżawcy sadu.

  W illy Stern 
O L S Z T Y N .

obok hotelu „Deutsches Haus"
Zakład do pielęgnowania 

i wprawiania zębów.
* . . od 8 do 1 w poł.
Przyjmuje od 2 do 7 po poł.

W niedzielę od 8-mej do 2-giej.

Emaliowane
naczynia kuchenne 

i kamienne
poleca

Robert P rim m el
w Gietrzwałdzie.

Wszelkie towary
kolonialne i materyalne

po najtańszych cenach dziennych 
poleca

Robert P rim m el
w Gietrzwałdzie.

Św iece
kościelne we wszystkich wiel­
kościach poleca

Otto Struwe
________ ______w Olsztynie.

Moją posiadłość, 27
mórg roli, budynek mieszkalny i 
stodoła w dobrym stanie, wiele 
łąk i torfu, przy wsi kościelnej, 
chcę sprzedać.

August Brodow ski
w Dużym Lamkowie.

w pobliżu miasta, gdzie jest pre- 
parandka i seminaryum nauczy­
cielskie, około 240 mórg obejmu­
jąca, w tem las, łąki wystarczające, 
wielki zapas torfu, z całym ży­
wym i martwym inwentarzem, 
jest do sprzedania przy wpłacie
9 tysięcy marek. Żniwo stoi pię­
kne. Gdzie? powie ekspedycya 
„Gazety Olsztyńskiej

Ogrodnika
na robotę przyjmie od św. Mi­
chała

A. Schnitter
w Linowie. 

 Świece ołtarzowe
i  d o  ofiar w każdej wielkości 
ma na składzie

Robert P rim m el
w Gietrzwałdzie.

Sprzedaż sądowa.
Przed sądem okręgowym w 

Olsztynie sprzedawaną będzie 
dnia 20 września przed poł. o
10 posiadłość zapisana w księ­
dze gruntowej Duży Klebark 
nr. 5 i W ójtowo 6a, tom I kar­
ta 5, na nazwisko Ludwiki Ro- 
galli i jego małżonki Albertyny 
z domu Klein, obejmująca ob ­
szaru 100 ha, 32 a, 68 kw. m.

Przed sądem okręgowym w 
Olsztynie sprzedawaną będzie dn. 
27 września posiadłość zapisana 
w księdze gruntowej Dorotowo 
tom I, karta 16, nr. 16 na nazwi­
sko mistrza piekarskiego Edwarda 
Kuck.

Sprzedaż drzew a
Z nadleśnictwa Ramuk odbę­

dą się terminy na drzewo w 
środę 8 sierpnia i w środę 5 
września.

W  poniedziałek, 16 lipca przed 
poł. o 9-tej w Stawigudzie. A. 
Drzewo na pożytki: 1. Obwód 
Ustrych 2 dęby, 30 sosen, 50 so­
snowych drągów I kl., 1 chójka. 
2. Obwód Fąfernia: 7 sosen, 1 
setka sosnowych prętów na da­
chy, 1 rm. sosnowego drzewa na 
pożytki. B. Drzewo na opał: Z 
wszystkich obwodów około 800 
rm. dębiny, buków, brzóz, olszyn, 
osów, sosnowych szczap i okrą­
glaków, 2440 rm. gałązek dębo­
wych, brzozowych, bukowych, 
olszowych, osowych i igliowych 
I do V k l a s y . _____________

Redaktor odpowiedzialny S. Pieniężny w Olsztynie. Druk i nakład Seweryna Pieniężnego w Olsztynie (Allenstein O. Pr).

A .  B l a c k .
Ubrania do Komunii

Posiadłość


